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G ospodyni wstała, zebrała szklanki i talerzyki, 
cukiernicę i odstaw iła fo w szystko na bok.

Sięgnęła potem  do skórzanej, leżącej na stole 
papierośnicy i zapaliła papierosa. Usiadła na sofce 
tuż przy józi i przez chw ilę wpatrywała się w  kółka 
błękitnaw ego dymu. Paliła z w praw ą w ytraw nego, 
nam iętnego palacza.

-  Pani pali m oże także?... -  zw róciła się do 
sw ego  gościa .

-  O l Nie... nie palę.
-  Lepiej. Głupie przyzw yczajenie, a w  ob e ­

cnych czasach  to nawet m ocn o kłopotliw e i k o ­
sztowne... Ale m oje  nerwy tak już przywykły do 
papierosa, że ani rusz... To jak nałogow em u pi­
jakow i bez wódki...

Zgniotła w ypalonego papierosa w popiel­
niczce, założyła nogę na nogę i ob jąw szy  kolana 
rękami, obróciła  się ku Józi.

-  W iec, jak pow iedziałam , podobała mi się 
pani... W tedy na stacyi, kiedy zobaczyłam  panią 
po raz pierwszy...

-*■ Pani także odprow adzała k og oś  b lisk iego?
-  Nie, nie odprow adzałam  nikogo. Poszłam  

poprostu przez ciekaw ość... Chciałam w iedzieć, 
jak też wygląda m łoda pani Żarnicka, o której 
słyszałam  już to i ow o.

-  Ahal -  przem knęło józi przez głow ę. -  
W ięc jednak...

Larchów na, jakby odgadując tę myśl, w y ja ­
śniła:

-  Niech pani tylko fałszyw ych w n iosków  
nie w yciąga, bo w  tej m ojej ciek aw ości nie było 
nic w ięcej, jak tylko ciekaw ość... Nic z tego, co 
Niemiec nazyw a „H iu te iged an k e".. 1 gdyby mnie 
pani specyalnie nie zainteresowała, to napewne 
nie starałabym się zapoznać... Chyba pani czuje, 
że m ów ię prawdę...

-  Tak
-  Ale pani mnie wzięła... No, w zięła  mnie 

pani... Tak odrazu, od p ierw szego v'ejrzenia... 
Patrzę, a tu takie dziecko śliczne, milutkie, taka 
urocza, słodka dziew czynka... I te oczy. niby 
figlarne, a przecież trochę melancholijne...

-  P roszę pani...
-  K om plem entów  nie potrzebuję pani m ów ić, 

bo się ich pani z pew nością  aż do znudzenia 
od m ężczyzn nasłucha... Natomiast otw arcie p o ­
wiem , że sam a nie umiem w ytłum aczyć sobie  
tej m ojej dla pani sympatyi... Bo tak naogół, to 
w cale nie lubię tego typu kobiet, do jakiego pani, 
zdaję się, należy...

-  A do jakiego typu ja n a leżę? -  rzuciła na­
głe z zupełnie szczera ciek aw ością  Józia.

-  W łaśnie do takiego, który sobie  nie zdaje 
z tego sprawy, jakim jest...

-  Nie rozumiem...
-  Nie szkodzi. Pani p raw dopodobn ie wielu 

rzeczy nie rozumie, ale pani z tem do twarzy...
józia poczuła się lekko dotkniętą.
-  Pani mnie uważa w idoczn ie  za bardzo 

głupią...
-  Nie za głupią, tylko za taką, która bardzo 

mato rozumuje... P ierw szy popęd uczucia, czy 
temperamentu, to grunt u pani...

-  Słusznie pani m ów i -  przyznała józia po 
chw ili nam ysłu. -  Taka rzeczyw iście  jestem, ch o ­
ciaż chciałabym  się zmienić...

-  Zm ienić s ię? ... P o  co? ...
Pod w pływ em  ciep łego prądu szczerości i sym ­

patyi, jaki szedł od tej oryginalnej, czarnookiej 
dziew czyny, józia roztajała szybko i wyzbyła się 
sw ojej chw ilow ej nieufności.

Chefnie i żyw o, z w rodzoną  sw oją  gadatli­
w ością , odpow iadała  na pytania Larchówny. O po­
wiadała jej o Krakowie, o Pradze, o Anielce W al­
czakow ej, trochę o sw oim  pobycie  u ciotki.

N iewiele w praw dzie m ów iła  o  sw ych  stosun­
kach rodzinnych, a jeszcze  mniej o Konradzie, 
jednak i to. co  pow iedziała, wystarczało, aby 
tamta -  starsza i bardziej przenikliwa -  mogła 
się dom yśleć wielu rzeczy...

Larchówna naw zajem  kreśliła stosunki, pa­
nujące w  Łykow ie, ze zw ykłym  sobie. irOchę 
rubasznym, a trochę zgryźliw ym  dow cipem , ch a ­
rakteryzowała niektóre, znane józi tylko z w idze­
nia, dam y z łyk ow sk iego  „tow arzystw a"...

Zaczynało się już ściem niać. Pośrod o ży w io ­
nej rozm ow y czas mijał szybko, józia nie za p o ­
mniała jednak o głów nym  celu sw oich  od w ie ­
dzin i już od chw ili zastanawiała się, jak to ma 
w łaściw ie pow iedzieć Larchównie, od czeg o  za ­
cząć,

, Tamta niespodzianie przyszła jej sam a z p o ­
m ocą. P rzeiw aw szy  sobie  opow iadan ie o preze­
sow ej Kaszialińskiej i jej „ dobroczyn n ej“ św icie, 
zapytaln nagle:

NÓWOSCI ILLOŚTROWAńS:

-  Proszę pani, co ś  mi się tak w szystko zdaje, 
że pani tu nie bez kozery azisiaj zajrzała do 
mnie... Ma pani jakiś interes? Cóż, mylę się, 
czy nie?...

-  Nie, nie myli się pani. ja rzeczyw iście 
chciałam  panią o co ś  zapytać...

-  i dotychczas pani tego nie w ypow ied zia ła? 
E jzel Chyba się pani zaraziła od m am y Żarni­
ckiej chińskiem i cerem oniam i i nieszczerością...

Pani m oże będzie zdziwiona... Ale ja fufaj 
mam tak m ało znajom ych, a n ikogo z życzli­
wych... Nie wiedziałam , dopraw dy, do kogo  się 
zw rócić...

-  I mnie pani wybrała. To mnie bardzo cie ­
szy, ale proszę skrócić te niepotrzebne w stępy 
i om ów ienia... Prosto z mostu 1... O co  ch odzi? ...

Józia rada była, że w  pokoju  jest już m roczno, 
w ięc Larchówna nie m oże w idzieć dokładnie jej 
twarzy.

-  W idzi pani, jabym chciała sprzedać...
Urwała, jakby jej tchu zabrakło.
-  S przedać? Co takiego?...
-  B roszkę złotą, a nie w 'em , ktoby kupił -  

ciągnęła Józia dalej, śm ielej już n ieco -  m yśla­
łam, że mi pani m oże doradzić...

Larchów na przysunęła się do niej bliżej 
i wzięła ją za rękę.

-  Pani chce sprzedać sw oją  b roszk ę?  Dla­
czeg o?...

-  Bo mi bardzo potrzeba pieniędzy... -  w y­
znała cichutko Józia.

-  Na jakiś w ielki, nadprogram ow y w yda­
tek?... M oże na jakąś niespodziankę dla m ęża ? -  
badała dalej Larchówna.

-  Nie... Tylko fak, na drobne wydafki...
1 pani na to nie m a?...

-  Niemam.
-  T a a k ? ...-w y rz e k ła  przeciągle Larchówna 

i m ocniej ścisnęła rękę józi.
M łodej kobiecie dopiero teraz przyszło na 

myśl, że kom prom ituje męża. 1 d ość niezręcznie 
zaczęła go usprawiedliw iać.

-  Konrad myślał, że ja mam d osyć pienię­
dzy... Nie w iedział i dlatego...

-  A chl On nic nie m yślałl... -  rzucna opry­
skliw ie Larchów na i powstrzym ała się, by nie 
dokoń czyć z brutalną szczerością : już ja go 
dobrze znam !...

-  M niejsza z tem, co  m ąż pani myślał, 
a czego  nie wiedział... Faktem jest, że pani zna­
lazła się bez grosza i musi sprzedaw ać sw oje  
klejnoty... M oże to pam iątkowa broszka?...

-  Tak, po mamie...
-  Szkoda sprzedaw ać, chociaż, jeżeli trzeba 

koniecznie... Już i ja pozbyw ałam  się m oich pa­
miątek... Gdyby pani m ogła zad ow olić  się m niej­
sza kwotą, to m ożnaby tylke zastawić...

-  Z a sta w ić?  O w szem , dobrze. Dziękuję pani 
z u radę. Mnie to jakoś nie przyszło do głow y. 
Ale gdzie zastaw ić, u k o g o ?

-  Hm! Jest tu jeden raki filantrop... Nazywa 
się Aron Gelbtisz... Ma sklepik, a przytem trudni 
się najrozm aitszym i przemysłami... O ióż on p o ­
życza  na zastawy.

-  Aron Gelbfisz 1 -  pow tórzyła Józia, w id o­
cznie notując sob ie  w  pam ięci nazw isko.

-  Jeżeliby to pani było przykro bardzo lub 
trudno, to m ogę panią zastąpić... ja już znam 
drogę do tego dobroczyń cy  potrzebującej ludzko­
ści...

-  Dziękuję bardzo, ale nie chciałabym  pani 
trudzić. Pójdę już sama.

-  Jak pani w oli. Tylko proszę się ostro trzy­
m ać i dobrze targow ać, bo ten pan Aron, to coś, 
niby łykow ski Szajlok... Zna pani „Kupca w en e­
ck iego" Szekspira.

-  Byłam na tem kiedyś w teatrze, ale to 
już dawno.

-  Ale postać lichw iarza Szajloka przypom ina 
sob ie  p an i?

-  Przypom inam .
-  Otóż ó w  Gelbfisz jest jego, jeżeli nie ro­

dzonym  bratem, to w  każdym  razie bliskim  ku­
zynem. Niechże się w ięc pani ma na baczn ości 
przed nim, bo panią bezczeln ie obedrze...

-  Jeżeliby pani była tak łaskawa... -  podjęła 
po chwili m ilczenia józia i zaraz urwaia.

-  Ależ będę łaskawa, napew ne b ę d ę ! Dla­
czeg óż  pani laka n ieśm iała? No. proszę m ów ić!...

-  Jabym przyniosła pani tę broszkę, żeby 
ją pani oceniła... D ob rze? Bo ja si? na fem nic 
a nic nie znam...

Łagodnie, pieszczotliw ie dotknęła Larchówna 
ramienia sw ojej towarzyszki.

-  Biedne, niezaradne dziecko!... I na czem  
się to znał... A fu takie kłopoty spadają na te
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śliczną główkę... -  m ówiła fonem , jakim się 
przem awia do m aiego dziecka.

-  Dziwna rzecz -  pom yślała Józia -  że fo 
w łaśnie ona i w yłącznie ona, okazuje mi tyle 
życzliw ości...

-  I pom yśleć -  ciągnęła dalej Larchówna -  
że trzy czwarte panien i mam łykow skich , zazdro­
ści pani „św ietnej partyi"...

Młoda mężatka w yprostow ała się nagle, jak 
batem podcięta.

-  ja nie dla świetnej partyi poszłam  za 
m ążl -  krzyknęła prawie.

-  Ależ wiem , nie potrzebuje mnie pum o fem 
przekonyw ać. U pani raczej w szystko inne, niż 
rachuba... A w łaśnie należałoby się trochę na­
uczyć rachow ać!...

-  Gdyby to m ożna było nauczyć sięl...
-  K onieczność, piękna pani, fo najlepszy 

nauczyciel... Jest jedno rubaszne ludow e przysło­
wie, k*óre bardzo brzydko wyraża się o proro­
kach, w ięc i ja nie chciałabym  być z łow ieszczym  
prorokiem ... Ale mam dużo dośw iadczenia  ży ­
ciow eg o  i d lafcgo ostrzegani: kon ieczn ość m oże 
przyjść...

-  Co pani przez to ch ce  p ow ied zieć? ...
-  Dużoby m ożna m ów ić, ale za m ało się 

jeszcze  znamy... Zajdzie pani jeszcze  kiedy do 
mnie, fo pogadam y...

Larchów na chciała jeszcze  co ś  dodać, ale 
przerw ało jej energiczne pukanie do drzwi, pc 
czem , nie czekając na zaproszenie, wtargnęła 
z głośnyir. fupofem nóg, średniego wzrosm  
osóbka.

-  Cóż f o ? - z a w o ła ła  św ieżym , dźw ięcznym  
głosem  -  Seans nastrojow y pociem ku urzą­
dzasz, Tereniu?... A m oże spisz i ja cię budzę...

-  Nie, nie spię. ch oć przyznaję, że gdybym  
spala, m ogłabyś mnie ob u d z ić ...-od p ow ied z ia ła  
ze śm iechem  Larchówna -  Zaraz zapalę lampę..: 
Mam gościa , w ięc gw arzyło się doskonale bez 
światła...

Za chw ilę zapłonęła ua stole lampa, a przy­
ćm ione czerw oną zasłonką św .a fło  rzuciło 
krw aw e refleksy na sm agłą, żółtaw ą, zm ęczoną 
twarz urzędniczki, na śliczną głow ę józi i na 
śmiałą, św ieżą, rezolutną, z zadartym noskiem  
i bysfrem i, szarem i oczym a tw arzyczkę najm łod­
szej W ichurzanki.

-  Panie sie nie znają... Panna Lutka W ichu- 
rzanka -  pani Konradowa Żarnicka...

Lulka W ichurzanka położyła  na sfole zeszyf 
i dw ie książki, które ze sobą  przyniosła i n ie­
dbale frochę, jakby z pew nem  lekcew ażeniem , 
podała rękę Józi.

Szare, niezwykle śm iałe, sprytem tryskające 
oczy  obrzuciły m łodą kobietę spojrzeniem  szyb- 
kiem i ciekaw em , w  którem m ało zdaw ało się 
faić sympatyi.

Józi zrobiło się jakoś n iesw ojo  i zaczęła  się 
zaraz żegnać.

-  Już późno, m uszę iść...
-  A zajdzie pani tu jeszcze  do m nie?... -  

pytała Larchówna, pom agając gościow i w piąć 
szpilkę do kapelusza.

-  O l Bardzo chętnie, jeżeli tylko będę m ogła. 
Dziękuję pani za zaproszenie... i za w szy stk o .-  
pow iedziała  ciszej, tak, że Lutka nie dosłyszała  
ostatnich słów .

-  El Z dziękow aniem  taml... Odprowadzę 
panią do bramy, boby pani jeszcze  karku nad- 
kręciła po tych archaicznych schodach... Z w ła ­
szcza, że ód pew nego czasu gospodarz o s z cz ę ­
dza nafty i urządza nam dla rozm aitości fak 
zw ane egipskie ciem ności 1...
, Już w  bramie, ściska jąc rękę Józi na p o ­

żegnanie, Larchówna rzekła, jakby nagle sobie  
przypom inając:

-  Ahal W ie pani, co  mi przyszło do g ło w y ?  
Jeżeli finanse pani są w  tak opłakanym  stanie, 
to czem uż nie postara się pąni o zasiłek za 
męża ?...

-  O zasiłek ? ., jabym  się m ogła sfarać o za­
s iłek ?!...

-  O czyw iście  i m iałaby niew iele w prawdzie, 
ale zaw sze  parę groszv -  niezależnie od miłej, 
a sym patycznej świekry 1...

- Ale jakże to z ro b ić? !... Gdzie się zw ró­
cić? ...

-  O w zorze niepraktycznościł... N iechże 
pani do mnie w tych dniach zajrzy, fo ja to 
pani ułatwię!...

(Cia" dalszy naslgpi )


